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W PARKACH zie- 
lonogórskich rośnie 
ponad 300 gatunków 
drzew i krzewów, 
wśród nich kilkana» 
ście egzotycznych z 
innych stref klimaty¬ 
cznych. Np. wężo- 
wiec zachodni, tuli¬ 
panowiec, glediczia — 
pochodzące z Amery¬ 
ki, zaś ajlant wajgelia, 
miłorząb ■— z Chin. 

Osobliwością Zie¬ 
lonej Góry jest naj¬ 
większe skupisko ka¬ 
sztanowców jadalnych 
ze strefy śródziemno¬ 
morskiej oraz jedyna 
w Europie modrze¬ 
wiowa aleja. 


W GDAŃSKU o- 
twarto w tym roku 
szkolnym jedyne w 
Polsce Technikum 0- 
chrony Środowiska. 
Zainteresowanie mło¬ 
dzieży „szkołą ekolo¬ 
giczną" jest bardzo 
duże, 5-letnle techni¬ 
kum kształci specja¬ 
listów w zakresie te¬ 
chnologii ochrony 
wód. 

ZŁOTO jest wydo¬ 
bywane we wszys¬ 
tkich prowincjach Ka¬ 
nady, z wyjątkiem Wy¬ 
spy Księcia Edwarda. 
Roczne wydobycie te¬ 
go kruszcu przekracza 
tam 115 ton. 

Krajami, w których 
wydobywa się więcej 
złota, są; Republika 
Południowej Afryki — 
700 ton. Stany Zje¬ 
dnoczone — 300 ton 
i Związek Radziecki — 
200 ton. 


WILGOTNE lasy 
tropikalne zajmują za¬ 
ledwie 6 procent po¬ 
wierzchni lądów na¬ 
szej planety i dają 
schronienie połowie 
wszystkich zwierząt 
żyjących dziś na Zie¬ 
mi. Ostatnio zmniej¬ 
sza się obszar lasów 
tropikalnych w zastra¬ 
szającym tempie — 
średnio o 26 hekta¬ 
rów w ciągu minuty, 
głównie wskutek wy¬ 
rębu. 


KUiyiARi ~ to je¬ 
dyna żywa bogini na 
świećie. Żyje w Ne¬ 
palu. Jest czczona 
przez ludność. Nepal- 
czycy składają jej o- 
fiary, modlą się do niej. 
Wybierana jest spo¬ 
śród trzy- lub cztero¬ 
letnich dziewczynek 
i musi przejść wiele 
prób. Kandydatka na 
boginię musi być prze¬ 
de wszystkim piękna i 
odważna. Ta dziew¬ 
czynka, która spełni 
wszystkie wymagania, 
zostaje boginią-ku- 
mari. Jej panowanie 
trwa do około 14 lat 
Przez cały ten czas 
Kumari nie może uro¬ 
nić ani jednej kropli 
krwi. Jeżeli się przy¬ 
padkowo skaleczy, jej 
„urzędowanie" Jest 
przerwane. Dziew¬ 
czynka wraca do ro¬ 
dziców (podobnie jak 
po normalnym zakoń¬ 
czeniu kadencji). 
Wówczas otrzymuje 
od państwa posag i 
dożywotnią rentę. 


Nasza okładka: 

Jestem gościem „Płomyczka" 
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Wędrujemy borem, lasem, 
po górach, po chmurach, 
zaciekawia nas i wciąga 
każda w ziemi dziura. 



Cóż, że spodnie się rozerwą 
albo bluza przetrze? 

Lepszy będae dostęp miało 
do ciała powietrze. 


Tadeusz Gicgier 
Rys, Jerzy Flisak 









































PRZYPISANY 

NOCY 

i KSIĘŻYCOWI 


Siadywał na progu chatynki na ku¬ 
rzej nóżce, gdzie przemieszkiwała cza¬ 
rownica, ocierał się o nogi alchemi¬ 
ków warzących w retortach dziwne 
mikstury, razem z sowami i nietope¬ 
rzami strzegł uroczysk, lochów, ja¬ 
skiń, wreszcie w jego postaci pojawiał 
się niekiedy diabeł. 

Mowa tutaj o kocie, ponieważ w ba¬ 
śniach i podaniach kot od prawieków 
^'iązany był z nocą, ciemnością i ta¬ 
jemnicą. Dotyczyło to przede wszy¬ 
stkim czarnych kotów, których sierść 
zlewała się z mrokami nocnymi. Bez¬ 
szelestne, stąpanie, tniękkich łap po¬ 
wodowało, że koty pojawiały się niby 
zjawy i tak samo znikały, jakby wchło¬ 
nięte w ciemność. Ale i pręgowane, 
marmurkowe, łaciate kocury także 
iniały coś wspólnego z tajemniczymi 
siłami. Czy kocie źrenice nie rozsze¬ 
rzają się o pnroku? Czy kot nie poru¬ 
sza się w nieprzejrzanej ciemności tak 
pewnie jak inne stworzenia w pełnym 
blasku słońca? Czy nie zeskakuje wie¬ 
czorem z ciepłego przypiecka, gdzie 
przesypia cały dzień, żeby ruszyć na 
łowy dopiero wtedy, gdy nad ziemią 
rozciąga się chusta nocy? 

Przydzielając czarownicom i bie¬ 
som czarnego kota, nasi przodkowie 
nie wiedzieli, że przed tysiącami lat 
w królestwie faraonów kot był zwie¬ 
rzęciem świętym. Owo zwężanie i roz¬ 
szerzanie się kocich źrenic Egipcjanie 
skojai^łi z kwadrami Księżyca, z cien¬ 
kim sierpem nowiu i z okrągłą, bły¬ 
szczącą pełnią. 

Ale mieszkańcy kraju nad Nilem nie 
mieli kotom za złe, że bliskie im były 
i księżyc, i noc. Przeciwnie, uważali 
koty za małe, dobroczynne bóstwa 
strzegące domostwa, przed włóczący- 


/ 


mi się w ciemnościach, demonami. 
Domowe koty otaczano głębokim sza¬ 
cunkiem, nie wolno było krzyknąć na 
nie ani ich uderzyć, więzić wbrew woli 
w ścianach domostwa, zachowywać 
się w ich obecności hałaśliwie lub 
nieprzystojnie. Po śmierci kota od¬ 
dawano go paraszytom, którzy po 
nasyceniu martwego ciała aromaty¬ 
cznymi żywicami, spowijali je w białe, 
płócienne bandaże. Istniały w Egipcie 
specjalne cmentarze, gdzie grzebano 
i^obrzędowo zmumifikowane koty. 

Egipcjanie tak cenili swoje małe 
bóstwa, że wymierzali surowe kary 
każdemu, ^to spróbowałby potajem¬ 
nie wyvvłlźć kota poza granice pań¬ 
stwa faraonów. Pisze o tym historyk 
grecki Plutarch i rzymski przyrodnik 
Pliniusz. 

Mimo kar, koty bywały wykradane 
2 Egiptu i uwożone do Azji Mniejszej, 
do Grecji i Rzymu: Nubijskim ko¬ 
tom, przyzwyczajonym do upalnego 
tchnienia pustyni, nie służył klimat 
Półwyspu Apenińskiego i Bałkańskie¬ 
go, z chłodnymi zimami, d^zczanu, 
zimnym wiatrem. Prawie przez tysiąc 
lat po pojawieniu się pjęrwszych ko¬ 
tów w Europie, były^iie wielką rzad¬ 
kością. Nasi przoi^owie zamiast do- 
nriowego mruczka hodowali smukłe ła¬ 
siczki, białe fretki, a czasami tchórze 
o zawadiackim, puszystym ogonku. 

Mój ulubiony kot, Euzebiusz, zwa¬ 
ny Biuniem, wcale nie był ani dobro¬ 
czynnym bóstwem, ani przyjacielem 
kosookiego czarta, na pewno nie od¬ 
bywał o północy lotów na ożogu 
z żadną czarownicą ani nie plątał 
ścieżek pod nogami zbłąkanego wę¬ 
drowca, by oddać go złym mocom. 

Euzebiusz miał doskonały apetyt, 
radosne usposobienie, wieczną chęć 
do zabawy z przyjacielem. Przyjacie¬ 
lem jego był pies Lucek. Widząc, jak 
Lucek idzie ze smyczą na spacer, 
Biunio żądał tego samego. Musia-j 
łam mu kupić malutkie szelki i drugą 
smycz. Na spacerach kot wespół z Lu- 
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pkieną-W}ta|^|ię ze znajomymi psami, 
które zdumione, że same 

uprzejmie obwąchiwały Euzebiusza, 
machając ogonami. Najbardziej roz- 
żarte psisko głupiało zupełnie, gdy 


Biunio zamiast uciekać, podchodził 
do szczerzącego zęby napastnika i 
ocierał się o jego przednie łapy. 

Możecie mi wierzyć albo nie, ale 
byłam świadkiem, jak Euzebiusz uczył 
swojego przyjaciela Lucka sztuki wspi¬ 
nania się na drzewa. Na pierwszą 
lekcję wybrał starą jabłoń z pochylo¬ 
nym pniem. Wolno, wolniutko wspiął 
się na konar i zachęcająco miauknął. 
Psie łapy, niestety, nie są przystoso¬ 
wane do czepiania sie pazurami kory, 




do czepiania się pazurami kory, 
więc Lucek zaraz zsunął się z pnia. 
Wtedy Biunio zszedł i pokazał raz 
jeszcze, jak to trzeba zrobić. 

Lekcja trwaja długo, mimo że pies 
okazał sie bardzo niepoietnym uczniem. 


zdąrą.;^l®^zcie, zniechęcony Euze- 

41 Ciąg dalszy na str, 27 


Rys, Irena Łakomieć-Kamińska 




































Budda, dożywszy sędziwych lat, za¬ 
chorował ciężko. Nie pomagały mu 
już żadne leki i zaklęcia. Wokół łoża 
chorego gromadzili się wierni ogar¬ 
nięci smutkiem — biedni i bogaci, 
słudzy i możni panowie. Ogromną 
ciżbą otaczały też chorego proroka 
wszystkie gatunki zwierząt — od my¬ 
szek do słoni, wielbłądów i wszelakie¬ 
go bydła, roniąc łzy drobniutkie i wiel¬ 
kie, spadające w spękaną od upału 
ziemię. Drzewa opuściły swe gałęzie, 
były jak omdlałe. Cichutki szmer ich 
liści mieszał się ze szlochem ludzi 
i zwierząt. 


— Budda umiera! 

Nagle nastąpiło poruszenie tłumu. 
Ktoś krzyknął: „Zrobić drogę!” Wą- 
skirn korytarzem utworzonym z ludzi 
i zwierząt biegł do chorego niepozor¬ 
ny, mały szczur. 

~ Proroku! — zawołał —jest na¬ 
dzieja dla ciebie! Hen, daleko rośnie 
cudowne, tajemnicze ziele, które przy¬ 
wraca zdrowie i życie. Zanim wzejdzie 
słońce, powrócę z tym drogocennym 
darem. 

Lud i stada zwierząt trwały w ogro- 
ninej żałości przy ło^ proroka, w ocze¬ 
kiwaniu. na powrót dzielnego gry¬ 
zonia. 

Szczurek był już daleko, już widział 
roślinkę, której listeczki miał zerwać. 
I w tym momencie stało się wielkie 
nieszczęście. Ni stąd, ni zowąd wysko¬ 
czył kocur-bandyta i zagryzł szczurka. 
Dowiedziano się niebawem o tej zbro¬ 
dni. Prorok, nie doczekawszy się leku, 
umarł. Pogrzeb był wspaniały, kon¬ 
dukt długi i szeroki. Szli ludzie i zwie¬ 
rzęta. Daleko w puszczach i lasach 
kryły się koty. Im surowo zabroniono 
udziału w tej smutnej ceremonii. 

Do dziś wyznawcy Buddy darzą 
przyjaźnią szczury, a kotów nie lubią. 

Franciszek Kobrvńczuk 

* 















świątynię oświetlała złota statua 
bogini Tsun-Kyan-Kse o wielkich, 
niebieskich oczach, witających serde¬ 
cznie każdego, kto się tu zjawiał. 
W Birmie, gdzie znajdowała się ta 
świątynia, głównym bogiem czczo¬ 
nym wówczas był wielki Song-Hyo. 
Zapewne był on dziadkiem lub stry¬ 
jem złotej bogini, skoro często przestę- 
pował progi jej przybytku. Ilekroć 
to czynił, zawsze obdarowywał po¬ 
chwałami kapłana Mun-Ha. Kapłan 
ów miał przepiękną, długą brodę, któ¬ 
rą czesał mu niekiedy sam bóg Song- 
Hyo. Broda była również złota jak 
posąg bogini, prawdopodobnie od 
długiego obcowania z bóstwem. Mun- 
-Ha miał do pomocy 10 kotów białych 
jak śnieg. Najsilniejszy z nich — kocur 
Sinh — był przewodnikiem tej gro¬ 
madki zwierząt świątynnych. Co koty 
widziały, widział też i kapłan. Ich 
wzrok przenikał nawet mury. Nie było 
wówczas i pewnie nie ma teraz wię¬ 
kszej przyjaźni od tej, jaka panowała 
pomiędzy Mun-Ha i jego kotami. 

Pewnego razu, mimo czujności ko¬ 
tów, wydarzyła się rzecz straszna. Na 
świątynię napadli zbóje. Splądrowali 
wszystkie skarby, nie ośmielili się je¬ 
dnak tknąć złotej statui bogini, Ale 
dopuścili się wielkiego świętokradz¬ 
twa, bo zamordowali dobrego kapła¬ 
na Mun-Ha. Gdy kapłan konał, kol 
Sinh skoczył mu na piersi i w ostatniej 
chwili wchłonął w siebie wychodzącą 
z jego ciała duszę. Od tej pory kapłan 


żył w ciele kota. W tym momencie 
nastąpiło dziwne zjawisko. Dotych¬ 
czas biała sierść kota stała się złocistą 
jak posąg bogini Tsun-Kyan-Kse, jak 
broda kapłana Mun-Ha, i tylko końce 
łapek, które dotykały ciała zmarłe¬ 
go, były nadal białe. Pozostałe koty 
też w podobny sposób zmieniły swoje 
umaszczenie. Siódmego dnia kot Sinh 
padł. Wyszła z niego dusza dobrego 
kapłana i powędrowała prosto do ra¬ 
ju. 

Gromadka 9 kotów rozmnożyła się 
dając początek rasie pięknych kotów 
birmańskich o złocistych futerkach. 
Rasa ta była pilnie strzeżona przez 
wieki w świątyniach i dopiero nie¬ 
dawno zdołano zdobyć te zwierzęta 
i przywieźć do Anglii. Koty birmań¬ 
skie są rzadko spotykane i dlatego 
wysoko cenione. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Halina Zakrzewska^Zaleska 
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DZIWNY KOT 


Raz na ulicy Szerokiej 
był kot, co udawał fokę. 

Nie chciał włazić na płoty 
tak, jak to robią koty. 

Wolał biegać w podskokach 
tak, jak to robi foka. 

Miast łapą myć się starannie, 
dzień cały pluskał się w wannie, 
nurkował do dołu głową 
i śledzie jadł na surowo. 

Wołała ulica Szeroka: 

„Co on wyprawia, niecnota!” 

...A może to była foka, 
co udawała kota? 

Danuta Wawiłow 
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Przez całe rano tak gadały, 

Przez popołudnie, 

Przez wieczór cały. 

Co najdziwniejsze jednak, zaznaczan 
Obywały się bez tłumacza. 
Wszystko, co chciały, przekazywały 
Przez jedno miau 
Albo dwa miauy. 

Z tego wynika, moi złoci, f 


Zeszły się cztery koty 
Z czterech różnych stron świata 
Jeden pochodzi z Mrukoty, 


Drugi z Górnej Dachoty, 

Trzeci z miasta Myszkowa 
(Zaraz obok Kotkowa), 

A czwarty z wyspy Drapata. 

w czterech fotelach 


Rozsiadły się 
l rozpoczęły rozmowę 
O kocich celach, 

Kocich fortelach 
I o tym, czy myszy surowe 
Są zdrowe? . 


Że z ws^stkich na świecie języków. 
Najłatwiejszy jest język koci. 

Brak tylko do niegd 
Podręczników. 

Ludwik Jerzy Kern 
Rys. Zdzisław Byczek 











































































WaKAOE 


NASREDDIMEM^ 


SPOTKANIE 

PRZYJACIELEM 


Siwobrodzi Uzbecy powtarzają od 
stuleci: „Spotkać rozbójnika na pu¬ 
styni — gorzej, niźli natknąć się na 
jadowitego skorpiona we własnej kie¬ 
szeni. Spotkać przyjaciela na pusty¬ 
ni — lepiej, niźłi znaleźć sakwę drogo¬ 
cennych pereł pod własną poduszką”. 

Nikt, kto choć raz w życiu przebył 
piaski pustynne, powiedzeniu temu 
nie zaprzeczy. 

Jeździec zbrojny mknący galopem 
przez piaski Głodowego Stepu na wi¬ 
dok człeka pochylonego nisko nad 
ziemią ściągnął gwałtownie cugle. Ru¬ 
mak wrył się kopytami w piasek. Sta¬ 
nął w miejscu. 

" Salam alejkum. Witaj, afandi — 
wykrzyknął przybysz uradowany z nie¬ 
oczekiwanego spotkania. — Co robisz 
sam pośród wypalonych traw, Hodżo? 
Żółwie chwytasz na zupę? Dobrze 
czynisz, albowiem od dawien dawna 
nie ma nic lepszego nad żółwiową 
polewkę. 

Hodża Nasreddin uniósł głowę i też 
się uśmiechnął. 

““ A, to ty, Muchtarze. Cieszę się 
ze spotkania. Nie, nie o zupie żół¬ 
wiowej teraz myślę. Obserwuję po 
prostu mrówki. Popatrz, przyjacielu, 
z jaką olbrzymią wyprawą wojenną 
pociągnęły na sąsiednie mrowisko. 
Najwidoczniej potrzeba im niewolni¬ 
ków do prac powszednich oraz nie¬ 
wolnic do opieki nad swoim potom¬ 
stwem. Te drapieżne maleństwa po¬ 
stępują zupełnie jak ludzie. Dla wła¬ 
snych korzyści zagarniają obce tereny, 
porywają spokojnych mieszkańców. 
Nie różnią się niczym od emira Bu- 
chary. Ani od chana Kokandu, do 
którego właśnie udaję się w specjalnej 
misji. 


Masz rację, afandi — skinął 
głową Muchtar i zsunął się z siodła, 
aby z bliska spojrzeć na watahy dro¬ 
bniutkich wojowników maszerujących 
bez trwogi na wroga. — Gdy oddziały 
emira bucharskiego ruszają na wy¬ 
prawę wojenną, z daleka wyglądają 
jak te oto mrówki. Strumień konnych 
i pieszych gnany chciwością i bato¬ 
gami naczelników. Wierzaj mi, służba 
w wojsku emira to gorzki kawałek 
Chleba. Całe szczęście, że udało mi się 
zwolnić z niej po wielu staraniach. 
Wczoraj przekazałem swój oddział 
pod komendę Mustafy Dżabbara. Sam 
wracam do ojca. Pod Bucharą będę 
hodować cenne karakuły, uprawiać 
bawełnę i soczyste melony. Potem 
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zasadzę morwę i wezmę się za hodo¬ 
wlę jedwabników. Ożenię się z czar- 
nobrewą Maliką. Ech, dość mam już 
wojaczki. Żal mi jedynie towarzyszy 
broni. 

— Słusznie, przyjacielu — zgodził 
się Hodża Nasreddin. — Żyjąc wła¬ 
snymi sprawami, nigdy nie zapominaj 
o dawnych druhach. A iłu wojowni¬ 
ków liczył twój oddział, Muchtarze? 

Muchtar przezornie owinął sobie 
cugle wokół dłoni, ażeby rumak nie 
odbiegł mu zbyt daleko. Wiedaał 
z doświadczenia, że na pustyni jeź¬ 
dziec pozbawiony wierzchowca jest 
jak ryba pozbawiona wody, jak motyl 
pozbawiony skr^deł, jak stary lew 
pozbawiony zębów. 

— Sam oblicz, mędrcze — zapro¬ 
ponował uśmiechając się pod wąsem, 
czarnym niczym węgiel. — Nie sprawi 
ci to chyba zbytniego kłopotu? Posłu¬ 
chaj uważnie. Połowa moich wojow¬ 
ników dosiadała koni rasy ąchałtekiń- 
skiej, ćwierć oddziału jeździła na ka- 
rych argamakach, równie wiatrono- 
gich i wytrzymałych, jak achałtekiny. 
Pozostali, to znaczy Rachman, Ab- 
dułła i Nurmamat, jeździli wykle na 
bojowych wielbłądach, zaś Tażibaj 
i Karadżan powozili dwukołowe arby, 
wozy ze sprzętem wojennym oraz za¬ 


pasami żywności i wody. Wiedz bo¬ 
wiem, afandi, że podczas wypraw 
przeciwko plemionom turkmeńskim 
zamieszkującym oazy na pustyni Ka- 
ra-Kum woda oraz żywność są nie 
mniej ważne od ostrych szabel i rą¬ 
czych wierzchowców, W rozpalonych 
piaskach pustynnych z głodu i z pra¬ 
gnienia zginęło zapewne więcej mę¬ 
żnych rycerzy niż od nieprzyjaciel¬ 
skiego oręża. . 

Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie 
słowa Muchtar a, gdy na obliczu Na- 
sreddinowym pojawił się promienny 
uśmiech. Mędrzec najwidoczniej zna¬ 
lazł odpowiedź na zadane pytanie. 

* 

Zanim Hodża Nasreddin dotrze na 
swoim wiernym kłapouchu do stolicy 
kokandzkiego chanatu, spróbujcie i 
wy zorientować się, z ilu wojowników 
złożony był oddział Muchtara? 

Zdzisław Nowak 
Rys. Jerzy Flisak 
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MLECZYSŁAW 

Jak inni kawę lub herbatę, 
Mieczysław tylko mleko pija 
Jesienią, 

Zimą, 

Wiosną, latern. 

Pochodzi z tej specjalnej rasy, 

Która nie tęskni do kiełbasy, 

Ale na milę, 

Z bardzo daleka, 

Potrafi wyczuć miseczkę mleka. 
Bardzo mu zawsze mleko smakuje, 
Zapewnić wszystkich mogę — 

I nawet po nocach się oblizuje 
Patrząc na Mleczną Drogę. 

Ludwik Jerzy Kern 


Miło nam. że w zeszłym roku, w lecie^ 
(kiedy nie wydrukowaliśmy w „Płomyczku” 
nagłówka Wakacje z Nasreddinem 
nad opowiadaniami pana Zdzisława Nowa¬ 
ka), Dzieci w Wiełkopolsce natychmiast 
nadrobiły nasze niedopatrzenie. Jak? Po 
prostu bawiąc się, razem z Wojewódzką 
Biblioteką w Poznaniu — w Wakacje 

Z Hodzą Nasreddinem^ 

Dziękujemy Dzieciom z Wielkopolski 
i serdecznie zazdrościmy panu Zdzisławowi 
i Nasreddinowi takiej sympatii i wierności 
Czytelników. 

„Płomyczek” 
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Gdy 3 kwietnia 1948 roku na pochylni 
terenu Stoczni Gdańskiej położono stęp¬ 
kę pod budowę pierwszego rudow'ęglowca 
typu B-30, był to dzień tak ważny, jak dwa¬ 
dzieścia lat wcześniej przybycie do Gdyni 
Wilna'* •— pierwszego statku „Żeghud Pol- 


S^' 



Tamten dzień, 4 stycznia 1927 roku; był 
początkiem tworzenia się polskiej floty ' han¬ 
dlowej. Ten drugi, kwietniowy, rozpoczynał 
nową erę polskiego budownictwa okrętowe- 


przemysł krajowy, a przemysł ten dopiero od 
trzech lat odbudowywał się z wojennej ruiny 
lub powstawał od nowa. 

Po roku zmagań, gdyż tak trzeba określić 
budowę tego statkn, 21 października 1949 
roku rudowęg! owiec „Soidek*’ podniósł biało- 
“Czerwoną banderę. Pieiwszy pełnomorski 
statek zbudowany całkowicie w kraju! 

.Dzisiaj, gdy nasze stocznie opuściło już 
kilkaset statków, a wraz z mniejszymi jedno¬ 
stkami znacznie ponad tysiąc; gdy Polska 
znalazła się w pierwszej dziesiątce paiistw. 
'świata producentów statków; gdy budujemy 
wszystko: od jachtów żaglowych i kutrów do 


go, zapisywał pierwsze zdania w niemal czy- masowców stutysięczników, od stateczków 
stej i pustej dotąd księdze tej nowej gałęzi . ..„białej floty” do największych promów pasa- 
przemysłii, jeżeli nie liczyć kilku małych ‘ ' ’ ‘ ' . 


wojennych Jednostek w okresie między wojen 
nym i nie ukończonej „Olzy”. No i-17 małych 
barek rzecznych oraz kilkunastu kutrów ry¬ 
backich, całego^ dotychczasowego dorobku 
morskiego Gdańskiej. Stoczni. 

Jakże trudny był ten początek! Nie było ani 
właśnych biur konstrukcyjnych, ani kooperu¬ 
jącego przemysłu, ani potrzebnych materia¬ 
łów, ani kadry^fachowców... Byłi tylko ludzie 

ale ludzie ofiarni, przedsiębiorcz>% zaradni, 
biorący się śmiało m bary z problemami 
technicznymi i materiałowymi, i organizacyj¬ 
nymi, i z tysiącem innych. 

Pierwszy statek zbudowany w polskiej sto¬ 
czni musiał się jeszcze — jak i kilka następ- 
nych typów — opierać na obcych planach, 
w tym przypadku na niekoniecznie najnowo¬ 
cześniejszych, dostarczonych przez francuską 
stocznię Normanda w Hawrze. 

Kadłub statku rósł szybko na pochylni, ale 
też był to krańcowo „surowy” kadłub — bez 
żadnego wyposażenia wewnętrznego, którego 
po prostu jeszcze nie było. 

W osiem miesięcy później, 6 listopada, 
statek spłynął na wodę i — jako jedyny polski 

statek . - otrzymał nazwę-nazwisko aktualnie 

żyjącego człowieka, przodującego trasera sto¬ 
czni, Stanisława Sołdka. 

Dzień wodowania był świętem dla całej 
Polski — i dniem początku tysiąca trudności 
dla stoczni. Nadeszło bowiem to, co naj¬ 
gorsze: wyposażanie pustego kadłuba. A samo 
wyposażenie rodziło się w dziesiątkach fa¬ 
bryk, w bólach prototypowej produkcji i przy 
braku doświadczenia. Ileż razy musieli stocz¬ 
niowcy zrywać już założone kable, przewody 
i rurociągi, bo były złe i wadliwie wykonane; 
ile razy demontować już zainstaIovvane me¬ 
chanizmy i urządzenia, bo miały poważne 
usterki i błędy techniczne; ile raźy czekać na 
dostawy i wstrzymywać prace, bo nie dotrzy¬ 
mywano terminów. I nie było się Czemu 
dziwić: wszystko dla „Sołdka” produkował 


żerskich, od pojtpdowców i pojemnikowców 
do zbiornikowców-gażowców, od holowni- 
kówdo okrętów wojennych, od żaglowców do 
wodolotów — jakże dzisiaj niepozorny wy¬ 
daje się i ów dzień, i ów sukces! A przecież bez 
owego, dnia tego wszystkiego po prostu by nie 
było. Był' to więc niezapomniany dzień 
i niezapomniany statek. 

Jakże był piękny „Sołdek”, jaki wspaniały, 
jaki wielki, jaki now^oczesny, jtiki sprawny — 
i zarazem jakże mały, jakże prosty, jakże pełen 
usterek i braków... 

Piemszy rejs statku z Gdańska do Szczecina 
po ładunek węgla, a stamtąd do belgijskiej 
Gandawy i z powrotem do Świnoujścia był 
dziesięcioma dniami triumfu polskich stocz¬ 
niowców ™ i tyiuż dobami trosk i kłopotów 
całej załogi. Dziennik z tej podróży to nieomal 
rejestr awarii. Przecieki wody przy łożysku 
trzonu Stern i zalanie pomieszczeń załogi — trze¬ 
ba było ręcznie, przy żywym łańcuchu mary¬ 
narzy, wyczerpać ponad pół tysiąca wiader 
wody i zabetonować łożysko. Awarie pomp 
zębowych. Podwieszanie się zaworów w cy¬ 
lindrach silnika prototypowej maszyny pa- 
pwej-. Zepsucie się telegrafu maszynowego 
i konieczność porozumiewania się tylko rurą 
głosową, do której trzeba było najpierw głoś¬ 
no p/izdać śyyistawką, by po drugiej stronie 
ktoś rię zgłosił. Awaria termometrów na ma¬ 
szynie, a w efekcie przegrzanie się trzonów 
tłokov\|ych i omal nie zniszczenie całego sil¬ 
nika. Zawodnienie się cylindrów l awaria 
układu zmiany kierunku obrotów silnika 
w chwili decydującego manewru odcumowa- 
nia w Gandawie. Zerwanie się podstawy 
pompy kondensatu. I wiele, wiele drobniej¬ 
szych defektów i niedomagań... 

Ale przecież statek odbył rejs pomyślnie, 
chociaż jeszcze następne też nie były wo,lne od 
kłopotów, a złośliwi cumownicy w niektórych 
portach witali statek okrzykami: „Co wam 
tym razem trzeba naprawić?” 

Każdy jednak kolejny rejs i każdy kolejny 
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„Sołdek" były coraz lepsze. Choroby „nie¬ 
mowlęcego wieku’' stoczni szybko odchodziły 
w niepamięć. W pierwszej podróży „Sołdka”, 
oprócz awarii, był i dobry omen. Na statku 
zaraz na pocz:|tku, nie wiadomo skąd i jak, 
pojawił się pierwszy szczurek. Uznah że bę¬ 
dzie tli bezpieczny — i nie zawiódł się. 

1 „Sołdek". i jego czterej bliźniacy — „Jed¬ 
ność Robotnicza’’, „Brygada Makowskiego”, 
„Pstrowski” i „Wieczorek", byli szczęśliwymi 
braćmi, podobnie zresztą, jak 24 inne statki 
tego samego typu zbudowane dla ZSI^R. 

Nie znaczy* to, że ich pracowity żywot 
w węglowo-rudowych „mostach” na Bałtyku, 
i Morzu Północnym był usłany różami i wolny 
od morskich przygód. Były one udziałem 
i samego „Sołdka”; kolizja w jednym ze 
skandynawskich portów i oryginalna awaria 
bez aw^arii w roku 1969, która omal nie 
pociągnęła za sobą utraty statku. W czasie 
sztormu u brzegów' Rugii zatkanie się siatek 
ssących przy pompach obiegu chłodzenia spo¬ 
wodowano zalanie maszynowni, wygaszenie 
kotłów, unieruchomienie silnika głównego 
i omalże zniesienie statku na skały. 

W kilkanaście miesięcy później „Sołdek” 
utracił swego żyjącego patrona: dawny traser, 


a później inżynier i dyrektor stoczni „Wisła ' 
w Stogach zmarł w' roku 1970. 

A „Sołdek” i „Sołdki” przeżyły go o całe 
dziesięciolecie. Dopiero w latach 1978 79 

skasowano czwórkę wysłużonych, dzielnych 
weteranów i sprzedano je do Wrielkiej Brytami 
na złom, gdzie zresztą w szkockim Glasgow 
przez krótki jeszcze czas wykorzystywano je 
w porcie. 

W kraju pozostał tylko legendarny już 
„Sołdek”, W przedostatnim dniu roku 1980 
czarny rudowęglowiec, odznaczony — jako 
jedyny polski statek! — orderem Sztandaru 
Pracy, zakończył w Szczecinie swój 1^78 rejs. 
Odbył ich niemal półtora tysiąca, przewiózł 
trzy i pół miliona ton, przepracował 31 lat -- 
pierwszy polskf statek, którego dziewiczy rejs 
był litanią awarii i defektów. 

Zamieni ony po owym dniu - - 
na pływające muzeum polskiego przemysłu 
okrętowego ma być w Gdańsku — oby jak 

poninikiem trudu, wytrwałości 
stoczniowców. 

Jan Piwowoński 
Rys. Adam W erka 

(Z książki „Flota spod biało-czerwonej'') 
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POCHODZENIE 
I HISTORIA 
KOTA DOMOWEGO 

• V‘ 

Jj 

i w epoce kamienia — mezolicie — udomo- 

i wiono psa potomka wilka i szakala. Nieco 
później w tej samej epoce dołączyły następne 
zwi^zęta: Świnia, krowa, koza, osioł i koń, 
s a działo się to w okresie 6000—2000 lat p.n.e. 

I Najpóźniej, bo 2500—^2000 lat p.n.e. grono 
1 zwierząt domowych powiększył kot, któremu 
I potem nadano nazwę zoologiczną „Felis do- 
I mestica”. 

Kota udomowiono w Egipcie w III tysiąc- 
I J leciu p.n.e. Zoobgowie są zgodni, że miało to 
J mi^sce w Nubii — prowincji starożytnego 
|a Egiptu, i dokonało się ze względów religij¬ 
nych. Koty poświęcone były bogini Bastet — 
orędowniczce płodności i macierzyństwa, we- 
sela, słońca i upału, Ale jednocześnie kota 
i J uważano zp. księcia nocy, związanego z księ- 
I życem i tajemniczością nocnych mroków. 

I W miejscowości Bubastis była świątynia 

I bogini Bastet. Dziś ta miejscowość jest wioską 

I o nazwie Tell Basta, położoną w delcie Nilu 
i koło miasteczka Zagzig. Tam stał pomnik 
I bogini przedstawiający zgrabną dziewczynę 

I z głową kotki. U stóp jej staty cztery posążki ; 
I kotów. Statuetki bogini znajdowano w licz- 
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nych miejscowościach. Bubastis było ośrod¬ 
kiem szeroko rozpowszechnionego kultu bo- 
gini-kotki, tutaj przybywały liczne rzesze lud¬ 
ności z najdalszych krańców Egiptu. Dowia¬ 
dujemy się o tym wszystkim od starożytnego 
historyka Herodota, żyjącego w TV wieku | 
p.n.e. 

Nie jest dokładnie wiadomo, dlaczego Egip¬ 
cjanie wybrali kota na swoje zwierzę kulto¬ 
we. Prawdopodobnie wcześniej obiektem tego 
kultu były duże zwierzęta kotowate “ lwy 
i tygrysy, o czym świadczą ich kości znajdy¬ 
wane we wczesnych stanowiskach archeolo¬ 
gicznych. 

Stały i długowieczny był kult kotów w sta- 
rożytn>Tn Egipcie, skoro, jak pisze Hero- 
dot, na cmentarzysku, gdzie grzebano ich 
mumie, stało mnóstwo ich pomników. Zacho¬ 
wało się trochę tych mumii. Były włożone 
w drewniane sarkofagi, wyżłobione według 
kształtów ciała kota albo zabalsamowane 
kocie zwłoki owinięte plecioną słomą. Same 
mumie były owinięte kolorowymi opaskami. 
Głowę kryła drewniana maska, na której 
oczy, uszy, wąsy i nos były starannie naryso¬ 
wane. Pogrzeby kotów były uroczyste. Wraz 
z zabalsamowanymi zwłokami kotów grze¬ 
bano różne kosztowności oraz posążła ze 
złota, brązu lub gliny przedstawiające opi¬ 
saną dziewczęcą postać bogini Bastet. 

Odkryte przy końcu ubiegłego stulecia 
cmentarzysko w innej miejscowości — Beni 
Hassen — dostarczyło archeologom angiel¬ 
skim około 20 tysięcy mumii kotów. Nieświa¬ 
domi wówczas wielkiej wartości historycznej 
znaleziska uczeni ci nakazali przemielenie 
tych zwierzęcych szczątków na nawóz mine¬ 
ralny dla ogrodników. 

Wizerunki kotów z cmentarzyska w Bubas¬ 
tis świadczą, że zwierzęta te były w dużym 
stopniu udomowione. Miały bowiem na sobie 
łaty, a nie pręgowane umaszczenie, cechujące 
koty dzikie. Bliższe badania kształtów ^owy 
wykazały, że koty te miały czaszki podobne 
do swoich dzikich przodków, a mianowicie — 
wydłużoną część twarzową i niezbyt wyskle- 
pioną część mózgową. 

Kot jako zwierzę kultowe przez długie 
wieki trzymany był w murach świątynnych, 
zanim zaproszono go do domostw wieśnia¬ 
ków, ale nie do walki z gryzoniami, lecz do 
towarzystwa. Doskonałymi sprzymierzeńca¬ 
mi w zwalczaniu gryzoni, podobnie jak dziś, 
były niektóre gatunki węży i jaszczurek. Sza¬ 
cunek dla kota był prawem nakazany, a kto 
wyrządził mu krzywdę, był surowo karany, 
nawet śmiercią. 

Kult bogini Bastet zaczął wygasać, gdy 
w 390 roku p.n.e. został zakazany rozkazem 
monarchy. 


Jako zwierzę kultowe kot był strzeżony 
w świątyniach przed ewentualnymi złodzie¬ 
jami. Chytrzy kupcy, czując dobry zarobek, 
kupili lub nawet wykradli koty z pewnej 
egipskiej świątyni i przewieźli je do Azji 
Mniejszej, skąd licznie, rozmnożone przewie¬ 
zione zostały do Azji Środkowej, Grecji i do 
całej Europy. 

Od tej pory różnie wiodło się kotom w ciągu 
następnych tysiącleci, a najgorzej w średnio¬ 
wiecznej Europie, gdzie je posądzano o kon¬ 
takty z diabłem i nawet okrutnie dręczono. 
Jedynie podczas inwazji szczurów na kraje 
europejskie przywracano koty do łask. Ale 
nawet w najcięższych dla nich czasach miały 
one gorliwych obrońców w osobach ludzi 
świeckich i duchownych, a przede wszystkim 
wśród pisarzy i artystów. 

Momentem historycznym wyzwalającym 
koty z niewoli przesądów był rok 1871. Wtedy 
po raz pierwszy otwarto w Wielkiej Brytanii 
wystawę kotów. 

Humorysta Mark Twain — przyjaciel ko¬ 
tów — napisał kiedyś: „Dom bez kota, bez 
kota dobrze odżywionego, może i dobrym jest 
domem, ale kto tego dowiedzie?” 

Franciszek Kobryńczuk 


13 rad dotyczących żywienia kota 

I 

1. Dopiliiłą, aby tw6j kot miał zawsze w dostępnym 
miejscu miskę z przegotowaną, czystą wodą. 

2. Brak apetytu — o ite nie trwa dłużej niż 3 dni — nie 
musi byc oznaką choroby, nie zmnszaj zwierzęcia do 

jedzenia. 

3. Mleko traktąj jako pożywienie, nie jako zastępstwo 
wody. 

4. Pamiętaj, że koty nie zawsze chcą pić mleko, gdi^ 
może ono powodować u nich biegunkę; w takim razie nie 
podawąj go swemu ulubieńcowi. 

5. Mleko jest dobrze trawione przez kocięta i kotki 
karmiące, natomiast twaróg mogą jeść irazystkie koty. 


6. Rybę dawaj kotu ugotowaną, surowa ryba zawiera 
substancje zabyające witaminę Bi. 

7. Posiłek kota powinien składać się z ryby łub mięsa 
oraz dodatku warzyw (10%) i węglowodanów, np. 
kaszy (20®/4). 

8. Nie dawaj kotu mięsa tłustego, a wołowinę i koninę 
tylko na surowo. 

9. Nie pozwalaj swemu pupilowi, by zjadał ości z ryb 
Inb k(^i (zwłaszcza z kurczaka). 

10. Jajko gotowane lub surowe żółtko możesz podać kotu 
raz na kilka dni. 

11. Jeśli chc^ zrobić swemu kotu przyjemność, możesz 
dać mu ze swego obiadu odrobinę wątróbki. 


12. Zasiej w doniczce trawę łub owies. Koty, które nie 
wychodzą na spacer, lubią czasem zjeść trochę zie- 
łeniny. 


13. Pokarmu gotowanego, przeznaczonego dla psów pu¬ 
szki, granulki) nie dawaj kotu, a czasem tylko w nie¬ 
wielkiej ilości. . „ 

Mana Sawos 
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PTASIE 

MARZENIA 


Latem 

rosną ptakom 
skrzydlate marzenia 

■ 

Ze pofruną 
wysoko, daleko, 
nie do zobaczenia. 


LATO 


Zboże schodzi 
z pagórków 
falującą grzywą. 

W morzu zboża 
gwiazdki chabrów 
się gubią 
i zapalają 
maków lampiony. 









Ze wszystkim obłokom 
powiedzą do widzenia. 

A co będzie 

tam na wysokościach 

nad chmurami? 

Błękit, 

słońce... 

1 co jeszcze? 

Co jeszcze? 

Nowe marzenia, z? 


A nad zbożem 
niebo gorące, 
z najczerwaeószym, 
^^jpiękniejszym 
makiem. 

Tak rozkwita, 
tak rozpłomienia się 
słońce latem 
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DRUGIE OKO 


Obłoki mieszkają 
tak daleko — 
tuż pod słońcem, 
nad szczytami 
dachów i sosen. 

Zazdroszczę obłokom — 
r stamtąd ich 
błękitne oko 
widzi cały świat: 
lasy, łąki, 
zielone pola i... 






drugie okrągłe oko — 
przykryty rzęsą 
staw. 

Wiersze Jadwigi Hockuby 
Rys. Zbigniew Rychlicki 


























































Kilka słów o rasach 
kotów 

Koty rasowe — to takie, które dziedziczą 
określone cechy budowy ciała i charakter, 
a następnie przekazują je swemu potomstwu. 

Obecnie międzynarodowy związek hodo¬ 
wców kotów rasowych ma opracowane wzor¬ 
ce — modele, czyli standardy dla poszcze¬ 
gólnych ras. A wyróżnia się tych ras przeszło 
30, zgrupowanych w dwie podstawowe: koty 
długowłose i krótkowłose. 

Wśród ras długowłosych najbardziej popu¬ 
larne są koty: angora, turecki, perski, bir¬ 
mański, somalijski. Do krótkowłosych na¬ 
leżą koty: japoński, abisyński, egipski, rosyj¬ 
ski, burmański i syjamski. 

Koty (ttugowłose 

Kot turecki — jest bardzo starą rasą, się¬ 
gającą swym rodowodem początków państwa 
tureckiego. Jest to jeden z najpiękniejszych 
kotów, mający długą, jedwabistą szatę wło¬ 
sową o różnych odcieniach bieli, przy tym 
piękne niebieskie oczy. Jest pierwszym ko¬ 
tem długowłosym sprowadzonym do Europy. 
Płynność ruchów, gracja i zgrabna sylwetka, 
to wymogi stawiane tej rasie. 

Odmianą kota tureckiego jest kot angora. 

Rasa kotów perskich wykazuje różnoro¬ 
dność kolorów umaszczenia, które może być 
białe, srebrzyste, niebieskie, kremowe, mar- 
murkowe, szynszylowe, czarne, śniade, rude 
itp. Podstawowymi cechami tych kotów są: 
krępa budowa ciała, krótka część twarzowa 
głowy, która oglądana z przodu ma kształt 
kwadratowy, krótkie nogi, bujna, długa okry¬ 
wa włosowa i masywny z gęstym owłosieniem 
ogon. Bogate futerko Kota perskiego wymaga 
od właściciela codziennej, gruntownej jego to¬ 
alety, polegającej na dokładnym rozczesywa¬ 
niu włosów i usuwaniu z nich włosów wy- 
padniętych, źdźbeł trawy, piasku itp. Wszy¬ 
stkie koty krótkowłose łącznie z kotem do¬ 
mowym robią to same własnym językiem. 
Persom — jak je pospolicie nazywamy — 
należy pomóc, gdyż w przeciwnym razie zwie¬ 
rzęta te zachorują i nawet padną z powodu 
zachwiania termoregulacji ich ciała. Początek 
powstania ras kotów perskich przypada na 
koniec ubiegłego wieku. 

Kot birmański i kot burmański — to na¬ 
zwy dwóch różnych ras, ale wywodzących się 
od nazwy jednego państwa, które ongiś na¬ 
zywało się Burmą, a teraz Birmą. 

O kocie birmańskim można się dowiedzieć 
z opowiadania zamieszczonego w tym nume¬ 
rze „Płomyczka” pt. „Świętokradztwo”. 
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Koty krótkowłose 

Kot burmański — należy do kotów krótko¬ 
włosych. Jest elegancki, brązowoczarny, o 
zgrabnej, wysmukłej sylwetce. Ma najstarsze, 
wśród kotów rasowych, księgi rodowodowe. 
Założycielką ™ pramatką tej rasy była kotka 
Wong Mau zakupiona przez Amerykanów 
w Rangunie w 1930 roku, którą złączono 
z kocurem rasy syjamskiej. 

Koty syjamskie — słyną ze zgrabnego; 
muskularnego ciała. Rasa sięga początków 
miasta Ayudha — stolicy Syjamu, państwa, 
które dziś nazywa się Tajlandią. Zapewne 
zwierzęta te były otoczone kultem, skoro 
na ich cześć pisano poematy, zachowane w 
manuskryptach, na których widnieją również 
obrazki przedstawiające te koty w dawnych 
wiekach. Z porównania ich z wyglądem dzi¬ 
siejszej rasy wynika, że koty syjamskie mało 
się zmieniły. Ich cechami są: biała sierść 
z lekkim kremowym odcieniem oraz zabar¬ 
wione na ciemno uszy, ogon, łapki i pyszczek. 
Przypuszcza się, że koty syjamskie pocho¬ 
dzą od dzikich kotów indyjskich, gdyż nie¬ 
kiedy u kociąt tej rasy pojawiają się pręgi jak 
u dzikich kotów. 

Wielu ludzi trzyma w domu koty niera¬ 
sowe, mieszańce. Są serdecznie przywiąza¬ 
ni do swych pupilów, gdyż koty owe są 
bardzo często inteligentniejsze od kotów ra¬ 
sowych, nawet piękniejsze od nich, mniej 
delikatne i bardziej odporne na złe wa¬ 
runki klimatyczne. Najwięcej takich kotów 
można spotkać ponadto w osiedlach dużych 
miast i w zabudowaniach gospodarskich na 
prowincji. I tu, i tam spełniają bardzo pożyte¬ 
czną rolę — są naszymi sprzymierzeńcami 
w walce ze szczurami — roznosicielami ró¬ 
żnych groźnych chorób. 


Franciszek Kobryńczuk 





Fot. Wiesława Chrzanowska 


















K^ot birmański 



Kiedy kota wieziemy 
do lekarza? 

Kotek kręci głową. Czy w ten sposób wy¬ 
raża swoje zadowolenie, czy może coś go boli? 
Jedno i drugie podejrzenie jest słuszne. Kota 
czasem boii głowa, a źródłem tego bólu jest 
ucho, w którym usadowił się nużeniec. Pano¬ 
szy się on w tkance podskórnej ucha jak kret 
w pulchnej glebie. Kota boli głowa, w uchu 
czuje swędzenie, pieczenie. Jak mu pomóc? 
Wypędzać pasożyta patykiem lub jakimś moc¬ 
nym środkiem? Nie wolno! Można uszkodzić 
w kocim,uchu błonę,bębenkową i delikatne 
kosteczki słuchowe. Koniecznie trzeba udać ^ 
się do lekarza weterynarii. 

Kot drapie się, sierść staje się matowa, włos 
jest łamliwy, skóra dokuczliwie swędzi. Może 
pomoc drapać się kotu, szczególnie w tych 
miejscach, do których nie może sięgnąć ani 
pazurkiem, ani językiem? Może posmarować 
jakąś maścią tak, jak radzi sąsiadka lub 
koleżanka? Nie wolno! Drapiąc kota paty¬ 
kiem powodujemy zadrapanie naskórka, przez 


j rankę wnikają do skóry przeróżne bakterie 
I powodujące zapalenie skóry. W skórze kota 
drapiącego się mogą być grzybice trudne do 
wyleczenia. Trzeba wykonać odpowiednie 
badania i to dopiero umożliwi zastosowanie 
odpowiedniego lekarstwa. Koniecznie trzeba 
pój SC 2 chorym kotem do lekarza* 

i ■ j Z nosa płynie mu wydzielina. Jest 
osowiały, oddech ma przyśpieszony. Uwagaf 
Nie stosować żadnych środków i leków z do¬ 
mowej apteczki. Pewnie jest to groźna choro¬ 
ba, którą nazywamy tyfusem psim lub kocim. 
Trzeba natychmiast jechać do lekarza. 

Kot nie ma apetytu. Raz cierpi na zaparcie, 
r^. . rozwolnienie. W kale znajdują się 

jakieś białe strzępki! Trzeba pójść do lekarza 
W tym przypadku robaki, zwane owsikami, 
mogą dostać się i do naszego przewodu po¬ 
karmowego. Dlatego po pogłaskaniu kota, 

należy zawsze myć ręce, szczególnie przed 
jedzeniem. 

Kot ma swoje choroby, których nie można 
bagatelizować. Prawie wszystkie są do wyle¬ 
czenia, ale wyleczyć kota może tylko lekarz! 

Joanna Rolewicz 
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Część II 


Ojciec był zachwycony moimi po¬ 
stępami w nauce. Obiecał nawet, że 
w nagrodę wyśle mnie na wycieczkę 
do Jugosławii. Podziękowałem mó- 
wiąc, że wolę pojechać znowu w Bie¬ 
szczady, bo na Jugosławii mi nie zale¬ 
ży, a uczę się dla siebie. Aśka przyga¬ 
dywała mi, że jadę w Bieszczady po¬ 
dziwiać Basię. Wariatka. Gdyby ona 
wiedziała... 

Nadszedł wreszcie upragniony ko¬ 
niec nauki, koniec roku szkolnego. 
Akademia., Kwiaty. Pożegnania z łez¬ 
ką w^ oku. Świadectwa oglądane przez 
rodziców i znajomych. Nareszcie to 
najbardziej oczekiwane — wyjazd. 
W ostatniej chwili otrzymałem kartkę 
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Nadeszły wreszcie tak bardzo ocze¬ 
kiwane wakacje. Rok szkolny ukoń¬ 
czyłem jako jeden z najlepszych uczniów 
w naszej klasie. Przez cały ten czas 
z prawdziwą pasją uczyłem się. fizyki. 
Zapisałem się nawet do kółka przed¬ 
miotowego. Zdarzało się, że wyprze¬ 
dzałem program nauczania. Drugim 
moim konikiem stała się astronomia. 

W ciągu całego roku szkolnego ko¬ 
respondowaliśmy z Baśką, przygoto¬ 
wując się do niezwykłej wyprawy na 
Wiridię. Chodziło raczej o wypełnie¬ 
nie czasu oczekiwania, bo zasadniczo 
wszystko zostało ustalone podczas 
poprzednich wakacji. W celu ukrycia 
naszej tajemnicy opracowaliśmy spe¬ 
cjalny szyfr. List mógł przecież dostać 
się w niepowołane ręce. Jeżeli Baśka 
pisała: mam nadzieję, że Zielińscy 

uwzględnią nasz apetyt...’’ — wiedzia¬ 
łem, że proponuje, aby nie robić zbyt 
dużych zapasów żywnościowych. 


od Baśki, z której wyczytałem, że 
będzie czekać na dworcu w Rzeszo¬ 


wie. 

Pociąg był nieprawdopodobnie m- 
tłoczony. Wiadomo, wakacje. Ścisk ^ 
i brak świeżego powietrza można ja¬ 
koś znieść, ale dlaczego pociąg tak się 
wlecze? Można by wyskoczyć, nazbie¬ 
rać grzybów i wsiąść do ostatniego 
wagonu. Mijały godziny długie jak 
wieczność. Nareszcie dojechaliśmy. 

— „Tu stacja Rzeszów, pociąg po¬ 
śpieszny ze Szczecina do Przemyśla 
wjechał na tor...” — oznajmił ze złym 
akcentem głos dworcowej spikerki. 

Przepychałem się do wyjścia. „Jak 
ją odnajdę w tym mrowisku — myśla¬ 
łem. ~~ Z pewnością czeka przy wyj¬ 
ściu”. Po chwili dostrzegłem ją. Ona 
mnie też. Podbiegliśmy do siebie i 
przywitaliśmy się. Wydoroślała. Nie 
miała już tych sterczących warkoczy 
z kokardami, ale nosiła je luźno spa- 
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dające na ramiona. Wyglądała cał¬ 
kiem ładnie, chociaż piegi miała takie 

same jak przed rokiem. Czas robi 
swoje. 

Okazało się, że Baśka kupiła bilety 
na autobus jadący bezpośrednio do 
Habkowców. Mieliśmy jeszcze trochę 
czasu. Z godzinę pospacerow^aliśmy 
po Rzeszowie. Obejrzeliśmy Kościół 
Bernardynów, obeszliśmy wkoło Sta¬ 
rówkę i wróciliśmy na dworzec auto¬ 
busowy. 

W leśniczówce powitano nas bar¬ 
dzo serdecznie. Nawet Burek szalał 
z radości. Do samego wieczora opo¬ 
wiadaliśmy sobie wszystko, co wyda¬ 
rzyło się od ostatnich wakacji. Omó¬ 
wiliśmy stan zdrowia bliższych i dal¬ 
szych krewnych oraz wypunktowali¬ 
śmy wszystkie uroczystości rodzinne. 
Nigdy me przypuszczałem, że w jednej 
familii może dziać się aż tyle. Dopiero 
przy kolacji powiedzieliśmy, że naza¬ 
jutrz wyruszamy w góry, aby dołączyć 
do harcerskiego rajdu. 

Jeszcze dobrze nie rozpakowa- 
liście się, a już gdzieś was niesie — 
ciocia załamała ręce. 

7~ myśli chyba ciocia, że przy- 

jechahsmy tu po to, by siedzieć w le¬ 
śniczówce? — wyrwało mi się, ale 
ugryzłem^ się szybko w język i doda¬ 
łem; Chcemy trochę pochodzić po 
górach, póki jest pogoda. 

- Wykluczone! — oburzyła się 
ciocia, Musicie nabrać sił. 

Dorośli na ogoł mają swoje racje 
i trudno je przebić swoimi racjami, ale 
wujek należy do ludzi naprawdę wy¬ 
jątkowych. 

Daj spokój — mruknął. Jak 
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minając sobie zdarzenia z poprze¬ 
dnich wakacji. Obejrzeliśmy ul, w któ¬ 
rym ukryłem identyfikator Zielonego. 
Wujkowi nawet do głowy nie przyszło 
że jego pszczoły łatały w kosmosie! 
Zajrzeliśmy do sitodoły, aby przypo- 
rnnieć sobie miejsce, w którym zaczęła 
się ta nieprawdcmodobna historia 
W oczekiwaniu najtrudniejsze* są 
ostatnie chwile., Czas ma dziwne wła¬ 
ściwości. Raz pędzi na złamanie kar¬ 
ku, innym razem wlecze się jak ślimak 
pod górę, chociaż zegary chodzą za¬ 
wsze jednakowo. Trudno wyrazić sło¬ 
wami, z jaką niecierpliwością oczeki¬ 
waliśmy godziny zero. Tak szyfrem 
nazywaliśmy moment, w którym po- 

c^jemy pod stopami podłogę wiri- 
dianskiego statku. 


Wyruszyliśmy o świcie. Czasu mie- 
iismy sporo, więc Baśka zapropono- 
wała okrężną, ale za to bardzo ma¬ 
lowniczą trasę. Wspięliśmy się leśną 
ścieżką pod Berest, a stamtąd czer¬ 
wonym* szlakiem przez Osinę i Hoń 
zeszbśmy do Cisnej. Zjedliśmy obiad 
w motelu, a później kolejką wąskoto¬ 
rową pojechaliśmy do Oołżycy, Stam- 
idąc wolno szlakiem wolnDscio* 
wym, przed zmierzchem dotarliśmy 
na Falową. Mieliśmy jeszcze przed 
sobą najgorsze — czekanie. 

Lot do bazy 


chcą, niech idą, co im będziesz psuła 
przyjemność. 

— Jesteś kochany, wujku — przy- 
miliła się Baśka. 

1 77 słuchaj, matka, jaka 

kokietka --- nirugnął zabawnie do 
cioci i zrobiło się nagle wesoło. 

Po kolacji pochodziliśmy trochę 
po łesie wokoł łęśniczówki, przypo- 


Dokładnie o pierwszej w nocy nad 
naszymi głowami zatrzymało się ko¬ 
smiczne „Cygaro’7 Na jego spodzie 
rozbłysła okrągła, świetlista plama. 

Druga identyczna utworzyła się na 

ziemi. Teraz już nie dziwiło nas nic. 
Znowu odniosłem wrażenie, że lecę 
głową w dół. Było to znane nam 
Zjawisko odwrotnej grawitacfi. Po 
chwili pojawiła się Baśka. Spod;dewa- 
ismy się, że przyleci po nas Zielony 
Przy wejściu jednak go nie było. Ru¬ 
szyliśmy w kierunku kabiny sterowni- 
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czej. Kabina również była pusta. Po¬ 
czuliśmy się nieswojo, ale nauczeni 
doświadczeniem, że wszystko może się 
zdarzyć, bez ceregieli usiedliśmy w 
przezroczystych fotelach, czekając na 
dalszy bieg wydarzeń. 

Rozejrzeliśmy się po wnętrzu ka¬ 
biny, Obydwa monitory, poziomy i 
pionowy świeciły matowo, nie dając 
znaku życia. 

Siedzieliśmy w milczeniu chyba z 
dziesięć minut, czekając, aż coś za¬ 
cznie się dziać. Wreszcie zjawił się 
robot o złocistej twarzy. 

— Dzień dobry! powiedział. 
Informuję, że osiągnęliśmy wysokość 
tysiąca kilometrów wysokości wzglę¬ 
dnej. Punkt pośredni WL-2530569. 
Proszę ze mną. Przesiadamy się. 

Bez słowa ruszyliśmy za nim. Przez 
właz, którym dostaliśmy się wcześniej 
do „Cygara”, przeszliśmy do olbpy- 
miego latającego talerza. Zdziwiliśmy 
się, że w tak krótkim’ czasie osiągnę¬ 
liśmy pułap jonosfery. 

Wąskim korytarzem robot prze¬ 
prowadził nas do malutłdego pomie¬ 
szczenia, w którym znajdowały się 
tylko dwa fotele, i to tak ustawione, 
że siedząc w nich niemal przed samym 
nosem mieliśmy ścianę. 

— W tej kajucie jest gorzej niż 
w „maluchu”. Nawet nóg nie ma gdzie 
wyciągnąć — szepnąłem do Baśki. 

— Może właśnie o to chodzi — 
zaśmiała się. 

— Informuję — odezwał się uprzej¬ 
mie robot — że za trzydzieści minut 
i czterdzieści sześć sekund dotrzemy 
do bazy. Życzę przyjemnej podróży. 
Czy państwo życzą sobie obraz nadla¬ 
tujący czy odlatujący? 

Robot z całą pewnością przejęzy¬ 
czył się, ale doskonałe wiedzieliśmy, 
o co chodzi. Wybraliśmy obraz nad¬ 
latujący, czyli z przodu pojazdu. 

— Doskonale, za pięć sekund włą¬ 
czy się wizja — odezwał się znowu. 

Rzeczywiście. Ściana przed nami 
zmieniła się w olbrzymie okno. Ta¬ 


kie przynajmniej odnieśliśmy wrażenie. 
Zobaczyliśmy nieskończoną czerń Ko¬ 
smosu i gwiazdy świecące jednostaj¬ 
nym światłem. Nie mrugały, jak oglą¬ 
dane z Ziemi, Były bardzo odległe, nie 
mogły więc być punktem odniesienia 
dla naszego ruchu, dlatego wydawało 
nam się, że zamarliśmy w przestrzeni. 
Trochę żałowaliśmy, że nie zdecydo¬ 
waliśmy się na obraz „odlatujący” 
Moglibyśmy wtedy zobaczyć zmniej¬ 
szającą się Ziemię, Księżyc i Słońce. 
Pocieszaliśmy się jednak, że ujrzymy 
to wszystko w drodze powrotnej. 

Nagle ukazała się gromada ogro¬ 
mnych głazów lecących prosto na nas 
z potworną prędkością. Zamarliśmy 
z przerażenia. „To pewnie astero- 
i(jy” przemknęło mi przez myśl. 
Wszystko jednak skończyło się do¬ 
brze. Minęliśmy je bezpiecznie. 

— Powinniśmy teraz znajdować się 
w okolicy orbity Jowisza. Gdyby uda¬ 
ło się nam zobac^ć Saturna, to wie- 
dzielibyśrny mniej więcej, gdzie jeste¬ 
śmy — powiedziała Baśka. 

Zamiast Saturna zobaczyliśmy przed 
sobą szybko rosnącą planetę w kształ¬ 
cie elipsoidy. Z każdą minutą można 
było rozróżnić coraz więcej szczegó¬ 
łów na jej powierzchni. Otwory, szcze¬ 
liny, półkuliste i stożkowate wypu¬ 
kłości oraz potężne urządzenia po¬ 
dobne do naszych radarów. 

Był to sztuczny twór — tajemnicza 
baza kosmitów. Z ogromną prędko¬ 
ścią wlecieliśmy do takiej szczeliny, 
która okazała się tunelem kilkudzie¬ 
sięciometrowej szerokości i chyba ta¬ 
kiej samej wysokości. Koniec tunelu 
ginął w mroku. Mimo ^siłku nasze 
oczy nie zdołały zarejestrować ża¬ 
dnych szczegółów znajdujących się na 
umykających ścianach. Wreszcie tunel 
zaczął się zwężać, a nasz pojazd wy¬ 
tracać szybkość. Zbliżyliśmy się do 
ściany, która rozwarła się jak mi¬ 
gawka aparatu fotograficznego. Mi¬ 
nęliśmy jeszcze dwie podobne ściany 
i zatrzymaliśmy się w pomieszczeniu. 
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które można by porównać do ogrom¬ 
nej fabrycznej hali. 

~~ Patrz, Baśka, zajezdnia UFO — 
zażartowałem. 

Później dowiedzieliśmy się, że to 
jedno z trzech lądowisk, które posia¬ 
da baza. W towarzystwie naszego ro¬ 
bota przesiedliśmy się do niewielkiego 
pojazdu przypominającego uskrzy¬ 
dloną bańkę. Przelecieliśmy przez całe 
lądowisko, kierując się prosto na po¬ 
marańczowy krąg namalowany na 
ścianie. Były to jeszcze jedne drzwi, 
które otwarły się i zamknęły za nami 
bezszelestnie. 

— Jeżeli tutaj wszystkie drzwi tak 
się otwierają, to po powrocie na Zie¬ 


mię będziemy mieli całe głowy w gu¬ 
zach — zaśmiałem się. 

— Dlaczego?—zdziwiła się Baśka. 

— Odzwyczaimy się naciskać klam¬ 
ki. 

Wysiedliśmy z naszego pojazdu i ru¬ 
chomym chodnikiem dotarliśmy do... 
używając ziemskich pojęć — gabinetu 
profesora Puta. 
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Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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się 10 ra. 10 tam kępy 
jakieś drzewo, wiele 
stych. a dołem gąszcz 
\vvsokich roślin zie- 


Wśród pól i ląk widzi 
zarośli. Jest tam zwykle 
krzewów, w tym i kolcza 
pokrzyw, traw i innych 
ionych. 

Wvdawaiobv sie. że 






takich miejscach 
cowe szukające tu 
ryrr.czasem ptaki 
tją się bezpieczne 
wszystko dokoła. 
eszkadcóv/ unika- 
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ptaków 2 okolicy, tak że sam ptaszek wystar- 
cz>'ć może za całą orkiestrę* 

Opisując głosy ptasie wspomniałem o smu¬ 
tnym ,,dzi, dzi, dzi, dziiii’’ trznadla. To też 
ptak zarośli. Gniazdo zakłada zwykle na 
^emi, a ukrywa je pod rośiinami tak dobrze, 
że jest nie do znalezienia. Podobnie zresztą 
trudne do znalezienia są gniazda łozówki 
1 cierniówki. 

Olbrzymie gniazdo sroki, która też gnieździ 
się w zaroślach, dobrze widoczne jest w kwie¬ 
tniu, a latem ginie wśród liści. Sroki budują 
zwykle swoje gniazda-kule wysoko w koro¬ 
nach drzew. Ale wśród rozległych pól i łąk, 
na których sroka także często poluje, musi 
budować gniazda w zaroślach. Gdy opadną 
liście, jesienią, jej wielkie gniazdo widać fuż 
w zasięgu ręki, w znajomej kępie krzaków. 
A latem było niewidoczne. 

Sroka słynie z długiego ogona, ale dopiero 
gdy jest dorosłym ptakiem. Młode, których 
bywa w gnieździć nawet siedmioro, mają 
ogonki króciutkie. Pisklęta wychodzą z gnia¬ 
zda z krótkimi sterówkami. Dopiero gdy są 
poza gniazdem, wciąż karmione przez dorosłe 
ptaki, wyrastają im wprost z dnia na dzień 
coraz wspanialsze i dłuższe ogony. 

Tekst i fot. Wiktor Pawłowski 
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Rysowaliście już, Drodzy Czytelnicy - 
^ portret gwiazdki śniegowej i pisankę wielka- 
I nocną. 

Teraz proponujemy Wam zadanie zatytu¬ 
łowane „Widziane przez szkiełko powiększa- 
I jące”. Rozejrzyjcie się wokół siebie w polu, na 
łące C 2 y na plaży i narysujcie (w formacie 
10x10) najciekawszy według Was powię¬ 
kszony fragment przyrody (np. szyszkę, mo¬ 
tyla, kamyk, muszełkę). 

A potem przyślijcie te rysunki do naszej re¬ 
dakcji. Koniecznie podpiszcie je na odwrocie 
I swoim pełnym imieniem i nazwiskiem. Po- 
I dajcie tez dokładny swój adres i wiek. 
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Redakcja „Płomyczka” 



Wreszcie upragnione wakacje. Żegnaj, szko 
io. Plecaki spakowane, tylko jechaći na< 
morze, w gói>% na kolonie czy do babci 
Mamy nadzieję, że pakując piłki, rakietki dc 
ping-ponga nie zapomnicie zabrać ze sobt 
książki. Propozycje wakacyjnych lektur wy¬ 
brali dla was dziś Ania i Marcin. 

,Moim ulubionym zajęciem — pisze Ania 
Wichlińska z Łodzi — jest czytanie książek. 
Gdy czytam, wyobrażam sobie wszystko to, co 
opisuje autor. Jeszcze przyjemniej jest, gdy po 
przeczytaniu książki mogę obejrzeć film oparty 
na scenariuszu z tej książki. Wtedy zdaję sobie 
sprawę z tego, że zupełnie inaczej wyobrażałam 
sobie bohatera i jego otoczenie. Ostatnio mama 
kupiła mi komiks „Złoto Alaski” Szarloty 
Paweł. O powiada on o niezwykłych przygodach 
Janka, Janki, Kleksa i Pluma. Jonek i Jonka 
uczestniczą w balu z okazji nadejścia wiosny. 
W tym czasie Kleks i Plum popadają w straszne 
tarapaty na Alasce. Jonek i Jonka udają się. na 
poszukiwanie przyjaciół. Tam przebiegły Ho- 
digan ściga Kleksa i Pluma. Powstają zabawne 
perypetie, opisane przez autorkę. Jeśli chcecie 
wiedzieć, czy Jonek i Jonka odnaleźli Kleksa 
i Puma. i co było potem, przeczytajcie sami" 
Marcin Gostomczyk z Trzcińska Zdroju 
najbardziej lubi czytać książki o przygodach 
Indian. ,,Przy gody zawarte w tych książkach 
urzekają mnie i zmuszają do czynu. Staram się 
być takim jak bohaterzy moich ulubionych 
książek — odważnym, szlachetnym i wytrwa¬ 
łym. Moją nąjulubieńszą książką jest oczywi¬ 
ście „Winnetou” Karola Maya. Ze wspania¬ 
łym wodzem Apaczów przeżyłem już niejedną 
godzinę. Mam nadzieję, że w cza.sie wakacji 
uda mi się wprowadzić w życie niektóre zwy¬ 
czaje Indian. Na początek postawię sobie na¬ 
miot". 

E. W. 
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DLA WAS I DLA MAMY 


DBAMY 
O ZDROWIE 

Jeszcze o kleszczach 

Kiedy w ubiegłym roku napisałem w tej 
rubryce, jak pozbyć się kleszcza, otrzymałem 
list od Kasi, która zgłosiła reklamację. Nie 
tyle w swoim imieniu, co swojego psa. Otóż 
pisałem wtedy, źe kiedy kleszcz wbije się 
w skórę, łatwo można się go pozbyć wkra- 
olając na tę wystającą część kropelkę oleju, 
oenzyny czy rozpuszczalnika. Kasia nato¬ 
miast napisała, że po takim zabiegu ucho psa 
stało się czerwone tak, że musiała szukać 
pomocy u weterynarza, Z listu wynikało, że 


Kasia zamiast jednej kropelki rozpuszczalni¬ 
ka na kleszcza, skropiła nim całe psie ucho. 
Trzeba pamiętać, że wiele rozpuszczalników 
używanych do farb, jeśli dostaną się na skórę, 
może rzeczywiście powodować zmiany za¬ 
palne i uczuleniowe. Dlatego jeszcze raz przy- 
^ pominam, ta kropla benzyny czy rozpuszczal¬ 
nika jest przeznaczona wyłącznie dla kleszcza. 
Skórę człowieka lub zwierzęcia należy przed 
nim chronić, osłaniając np, kawałkiem waty, 
gazy, ligniny lub papieru toaletowego. Przy¬ 
pominam też, że wydłubywanie szpilką czy 
igłą tkwiącego w skórze kleszcza, poza bólem 
mo;^ być powodem zakażenia jedną z kilku 
groźnych chorób, jakie kleszcze przenoszą. 
Wracam do tej sprawy, bo zbliża się lato, 
a potem pora grzybobrania, kiedy o spotkanie 
z kleszczem nietrudno. 

4r Leszek Marek Krześniak 



WĘDRÓWKA 

OGÓRKÓW 

1500 lat przed naszą erą łady północno¬ 
-wschodnich Indii jadały już ogórki, które 
dotarły tam prawdopodobnie z Birmy. Wędro¬ 
wcy zajmujący się handlem przenieś nasiona 
tych roślin do Mezopotamii, a następnie przez 
Fenicję do Grecji. Tak z dalekich Indii przywę¬ 
drował ogórek do Europy. A jaką drogę prze¬ 
był do Polski? Prawdopodobnie przez Kaukaz 
lub Bałkany. Niektórzy sądzą, że przywieźli je 
z Persji Tatarzy. W każdym razie już w X 
wieku w Połsce jadano ogórki. 

W wykopaliskach nie natrafiono na ślady 
ogórków, ponieważ są bardzo nietrwałe. Je¬ 
dnak w bardzo starych zapisach w języka 
staroindyjskim znaleziono słowo „soukosa” — 
ogórek. Grecy mówili „angourion” (od słowa 
niedojrzały), od niego pochodzi rosyjski „ogu- 
rec” i polski „ogórek’*. 

I rzeczywiście ogórki jada się niedojrzałe. 
Gdy są zielone, wtedy są jędrne i kruche, mają 
małe nasiona. Dojrzałe ogórki stają się żółte, 
miękkie, z większymi niż u zielonych nasio¬ 
nami. Do kwaszenia wybiera się jeszcze mniej¬ 
sze, młode ogórki. 

Ogórki są łubiane, czego dowodzi ich popu¬ 
larność w Europie i na innych kontynentach. 
Uprawia się je na polach, w ogrodach, szklar¬ 
niach i tunelach. Wczesną wiosną pojawiają się 
w sprzedaży ogórki zwane „wężami”, ponieważ 
są bardzo długie. W zależności od odmiany 
mają one różne kształty, wielkość i barwę. Na ; 
skórkach niektórych odmian występują „bro¬ 



dawki”, dlatego po bułgarsko zwie »ę ogórek 
„krastawica”, czyli krostowaty. 

U nas i u naszydi wscho^ch sąsiadów 
ogórki soli się na zimę, co zwie się kwaszeniem. 
W Terespolu nad Bugiem pobudowano wielkie 
kwaszarnie ogórków. SoH się je w beczkach, 
zabija denko i wtacza do wody. Woda nie 
dopuszcza do beczek powietrza. Kwaszenie — 
to fermentacja wy-wołana przez mikroorgani¬ 
zmy, które działają wówczas, gdy nie ma tlenu. 
Ogórki stają się kwaśne, ponieważ w czasie 
fermentacji powstają kwasy i one je konser¬ 
wują. 

Zapewne lubicie też ogórki konserwowe, do 
których dodaje się specjalną zalewę z dodat¬ 
kiem octu lub kwasku cytrynowego, soli i ró¬ 
żnych przypraw. Słoje lub puszki z ogórkami 
pasteryzuje się *, aby ogórlu nie zaczęły gnić. 

Ogórki świeże ł kwaszone są smacznym, 
orzeźwiającym dodatkiem do różnych potraw. 
Nie są one bogate w witaminy, ale dostarczają 
wielu cennych składników mineralnych, takich 
jak potas, sód, jod, kobalt i innych. Składniki 
te są konieczne dla wzrostu i rozwoju każdego 
organizmu. 

Krystyna Tarnowska 


* Pasteryzacja — utrzymanie produktu w określonej 
temperaturze przez pewien czas (od 60 do mniej niż 
100“ C) w cem zniszczenia szkodliwych mikroorgani¬ 
zmów. 
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Dokończenie ze str, 5 

PRZYPISANY NOCY l KSIĘŻYCOWI 

biusz zrezygnował, ale na znak, że nie 
ma żalu do przyjaciela, długo ocie¬ 
rał się o jego pysk, Lucek zaś, tro¬ 
chę zmartwiony swoją niepojętnością, 
przepraszająco lizał kocie futerko. 

Czasami Biunio znikał na kilka dni, 
był urodzonym włóczęgą chodzącym 
własnymi drogami. Trzeba było wi¬ 
dzieć, co się działo, kiedy Lucek witał 
wracającego do domowych pieleszy 
wędrowca! Przy akompaniamencie 
przeraźliwego miauczenia i basowego 
szczekania, przyjaciele sczepiali się 
w miotające się na wszystkie strony 
oko cyklonu, nie sposób było odróż¬ 
nić, gdzie jest kot, a gdzie pies, i, co się 
właściwie dzieje między nimi. 

— Pani poszczuła psem tego bied¬ 
nego kotka! — krzyczała na mnie 
jakaś miłośniczka zwierząt, widząc 
owo powitanie. — Dlaczego pani stoi 
jak kołek?! Niech pani ratuje kota! 

— Nic mu nie będzie — odpowie¬ 
działam pogodnie. — On to bardzo 
lubi. 

Więc ta pani nazwała mnie potwo¬ 
rem, sadystką, tudzież osobą pozba¬ 
wioną elementarnych ludzkich uczuć, 
a urągała tak do chwili, kiedy kłąb 
nagle się rozplótł i kot Euzebiusz 
z psem Luckiem w najpiękniejszej zgo¬ 
dzie poszfy razem do domu. 

— Mój Boże — wyszeptała ta pani 
zdławionym głosem. — Pierwszy raz 
widzę kota, który lubi być duszony 
przez psa! 

Euzebiusz miał pewną dziwną na¬ 
miętność, której nie mogłam pojąć. 
Otóż lubił zrzucać ze stołu kubeczki, 
talerze, szklanki, jednym słowem — 
wszystko to, co rozbijało się na po¬ 
dłodze na drobne skorupki. Każdego 
wieczora po kolacji zacinał się swo¬ 
isty pojedynek. Chodziło o to, czy 
zdążę wynieść naczynia do zlewu w 
kuchni, zanim Euzebiusz skoczy na 
stół. Czasami ja byłam szybsza, cza¬ 


sami kot. Przypuszczam, że naczynia- 
m potłuczonymi przez Biunia można 
by było zapełnić półki sporego skle¬ 
pu. Ale przecież każdy musi mieć 
jakąś wadę. Prawda? 

Za to Euzebiusz wspaniale mruczał, 
ślicznie zwijał się na kolanach, a od 
czasu do czasu porządkował mi ucze¬ 
sanie. Polegało to na tym, że delika¬ 
tnie, mięciutką, bezpazurzastą łapką 
rozdąelał mi włosy na pasemka, a po- 
tern lizał je szorstkim jęzorkiem. Po 
takim zabiegu wyglądałam jak stra- 
pydło, ale rozumiałam doskonałe, że 
kot to robi z miłości do mnie, nie 
mogłain się gniewać. 

Biunio zginął pod samochodem na 
ruchliwej ulicy, bo samochodów także 
się wcale nie bał. Opłakaliśmy go 
t>ooje, ja i pies Lucek. 

wiede, że prorok Mahomet tak 
lubił koty iż, kiedy kotka zasnęła na 
pole jego płaszcza, odciął cały płat 
sukna, by nie budzić zwiniętego w kłę- 
buszek zwierzęda? 

Wielki angielski fizyk i matematyk, 
Izaak Newton, dla swoich dwóch ulu¬ 
bionych kotów kazał wyciąć w drzwiach 
wejściowych dwa otwory: większy i 
mniejszy. ■ 

— Przecież dwa są niepotrzebne — 
tłumaczył mu ktoś. — Mały kot do¬ 
skonale może wchodzić większym 
otworem. 

— Nie pomyślałem o tym — przy¬ 
znał się uczony. — Zupełnie mi to nie 
przyszło do głowy. 

Bez względu na to, jakiego kota 
macie w domu, syjamskiego z cie¬ 
mnymi łapkami i uszkami, wspania¬ 
łego puchatego persa, sybiraka po¬ 
dobnego do żbika czy pręgowanego 
dachowca, spójrzcie w jego podobne 
do księżyców ślepia, pogłaszczcie sierść, 
która czasami wyrzuca błękitnawe, 
szybko gasnące iskierki, i pomyślcie, 
jak to dobrze mieć blisko siebie cie¬ 
plutką, mruczącą kocią przyjaźń. 

Ewa No wacka 
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Gry planszowe 
i iami n{.upj[3 ? 
„Płomyczka” 



Przed miesiącem obiecałem wam zapre¬ 
zentować kiika zadań labiryntowych, jakie 
od dłtiższogo juz czasu pojawiają się na 
stronicac’n naszych czasopism. Oto one. 

Na początek łamigłówka najbardziej ty¬ 
powa z fej rodziny rozrywek umysłowych. 
Spośród ośmiu wyjść (oznaczonych koiej- 
nymi numerkami) tylko jedno pozwoli dru¬ 
howi Jfickowi wydostać się z labiryntu. Czy 
potrafienie je wskazać i dopomóc Jackowi? 



To takżejest labirynt, ale zupełnie inny, bo 
matematyczny. Od większej cyfry 8 (tej 
u góry rysunku) do drugiej identycznej cyfry 
w narożniku u dołu należy przejść przez 
trzynaście takich pól, w których suma wy¬ 
niesie 90. Oczywiście, cyfry ze startu oraz 
z mety także wliczają się do owe] sumy. 

Inną odmianą zadań labiryntowych jest 
łamigłówka literowa. Ciekaw jestem, jak 
sobie z nią poradzicie? 0 co w nie] chodzi? 
Już wyjaśniam. Od większego pola z literą 
(tą u góry rysunku) trzeba przewędro¬ 
wać aż do drugiej takie] samej litery (tej 
u dołu), naturalnie, czytając litery kolejno, 
bez przeskakiwania, ale tak, aby po drodze 
odnaleźć jedną ze złotych myś i Kornela 
Makuszyńskiego. 
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No i wreszcie zadanie ostatnie, z pewno¬ 
ścią z nich wszystkich najtrudniejsze. Tym 
razem odszukanie prawidłowej drogi spra¬ 
wi wam zapewne niemało kłopotu. 0 jaką 
drogę tutaj chodzi? Ano o taką, którą można 
przewędrować od jednego ciemnego krążka 
(tego u góry rysurtku) aż do drugiego ta¬ 
kiego samego ciemnego krążka (naturainie 


tego w dolnej części labiryntu), 

W rozwiązywanie naszych labiryntów 
można się bawić nie tylko samemu. W tym 
celu prowadzoną drogę należy zaznaczać 
delikatnie ołówkiem, który potem bez trudu 
da się wytrzeć. Teraz niechaj inni zabierają 
się do roboty. 

Zdzisław Nowak 
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Krzyżówka 

kwiatowa 


Przyjrzyjcie się uważnie rysunkom i odgad¬ 
nijcie nazwy wszystkich trzynastu kwiatów. 
Następnie nazwy te wpiszcie do kratek w od¬ 
powiednich rzędach diagramu. Litery w ciem¬ 
niejszych kratkach, czytane z góry na dół, 
dadzą rozwiązanie. Będzie to tytuł znanego 
poematu Juliana Tuwima. Zadanie jest tru¬ 
dne, ponieważ kwiaty nie są kolorowe. 













































































































PŁOMYCZEK 

DWUTYGODNIK DLA DZIECI 



■rt^łe Rz)^/ec' 



KLEŃ 

(Leuciscus cephalus) 


Kleń żyje w górnych i środkowych biegach rzek europej¬ 
skich. Nie występuje jedynie w północnych rejonach Skan¬ 
dynawii, w południowej Hiszpanii i na wyspach Morza 
Śródziemnego. Szeroki, silny grzbiet i dobrze wykształcona 
płetwa ogonowa gwarantują kleniowi sprawne poruszanie 
się w wartkich strunriieniach górskich. Wyraźna łuska, wi¬ 
doczna linia boczna i czerwone, niekiedy żółtawe parzyste 
płetwy i płetwa ogonowa — to cała uroda tej ryby. Wni¬ 
kliwi obserwatorzy rozróżniają dwie odmiany klenia: wyso- 
kogrzbietową, żyjącą w rzekach nizinnych, i niskogrzbie- 
tową, spotykaną w rzekach górskich. 

Klenia łatwo pomylić z jelcem, gdyż różnice w wyglądzie 
łych krewniaków są niewielkie. Na przykład na linii bocznej 
jelec ma 49 do 53 łusek ułożonych jedna przy drugiej, a kleń 
44—46. Przecięcie pyszczka u jelca jest poziome, a u klenia 
skośne. U pierwszego płetwa odbytowa jest równo ścięta, 
u drugiego zaokrąglona. Klenie odbywają tarło w górnym 
biegu rzek. Jajeczka ikry mają zdolność przyklejania się do 
kamienistego podłoża. To je chroni przed prądem wody, 
która poniosłaby je w dół rzeki na pewne zatracenie. A dużo 
jest ryb, które zjadają jajeczka klenia. Młode klenie żyją 
gromadnie, a stare samotnie. Zdarza się, że stare dochodzą 
do 80 cm długości i 5 kg masy. Są to jednak wyjątkowe 
okazy. Duży kień osiąga przeciętnie długość męskiej stopy. 
Mięso tej ryby jest niesmaczne. Kleń jest wszystkożerny 
Duże sztuki napadają nawet na żaby. 

Drugim po jelcu krewnym klenia jest jaź. Z kolei kleń 
I jaz fTłają przepfękną kuzynkę ^— złotą orfę, którą amatorzy 
hodują w sadzawkach i sztucznych zbiornikach dla ozdoby 
I atrakcji. Żyjący w Dunaju kleń w okresie godowym stroi się 
w uroczystą szatę, której głównym elementem zwracającym 
uwagę jest ciemnofioletowy pas ciągnący się obustronnie 
od głowy do ogona. W zanieczyszczonych wodach klenie 

giną jako ostatnie. Są po prostu odporniejsze od innych 
gatunków. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Elżbieta Barcik 
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